Na Rok Pańfki 1778. 
Nio: XCVII, 
Dnia igi Grudnia, 


ROZMOWA Po SMIERCI 
DEMOSTENESA ż CYCEROŃEM 
Rożnica między Krafomowcą, d prawdzi- 

nym. Filożofem, 

Cic: czkolwiek żyłeś ża czafow Platońa, 
i ucżniem nawet iego byłeś; prze” 
cież zdaie mi fię, żeś bardzo ma* 

ło korzyfłał z tey fposobności. 

Demof: Nic żeś tedy hie znalazł w mych 
mowach , ty ktory% ie tak pilnie czytał, coby 
tchngło' maxymami Platona, i fposobem ie- 
go przekonywania. 

Gic: Nie to ja chcę mówić, tyś był wiel- 
kim Krafomówcą między. Grekanii, ale też 
tylko Krafomotćg, Co do mnie; sez ni- 
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gdy. Platona nie znałem, iak w iego pilmach, 
i żyłem po nim w około lat trzyfta: ufito- 
wałem iedhak naśladować go w Filozofij; 
jam go dał poznać Rzymianom, ia pierwfzy 
wprowadziłem u nich ten fposob pifania;tak 
daléce , że razem zabrałem, ile zdolności w 
tey mierze miałem, w ofobie iedney i Kra- 
fomowftwo i Filozofi ią. 

Demofl: /Toś ty fię bydź rozumiał wiek 
kim Filózofem ? 

Cic: Dofyć, aby nim bydź, kochać mą- 
drość, i pracować okołą fabeddi umieiętno» 
ści i cnoty; rozumiem, że mogę fobie ten 
tytuł przyznać bez wielkiey chluby 


_ Demoft: Co Krafomowcy, pozwalańi; s bys 
leś nim pierwfzy. z twego narodu, i Grecy. 


nawet, ktorzy za twego czafu żyli, mieli cię 
w podziwieniu ; lecz co Filozofa, nie mogę 
na to pozwolić, nie tak to łatwo nim bydź: 


Cic: Ty nie wiefz, co mię to kofztówało,. 


gdybym ci miał liczyć te moie bezfęnnć cztź 
cia, moie prace, moie rozmyślania, Xięgi, 
ktorem czytał, Nauczycielow ktorychem fiu* 


` chał, traktaty ktorem popilał... 


Demofi: Wfzyfłko to nie że Fiłozofig. 
Cic: Coż tedy więcey trzeba? 

* Demoft: Trzeba to czynić, coś ty fam po” 
wiedzał o, Katonie, żartuiąc z fiego: to jelt 
„ uczyć fię Filozofiig nie dla odkrycia” tych 
R prawd, ktoryeh ona naucza, aby tylko ro- 
» aważnie mowić, iak więk część ludzi 
2 CZY” 
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s» czyni, ale aby ią mieć w a iW za- 
» żywaniu. ,. 
r„Cżc: A iaż to tak nie czyniłetn ? czyż nie 
żyłem przyzwoicię według nauki Platona i 
Ariftotelefa, ktorych fobię za Pezewodnikow 
obrałem. 

- Demofl: Pokińmy Ariftotelefa, „moglbym 
| mu podobno zaprzęczeć tytuł DAR rie 
| mogę też mieć wielkie mniemanie o Greczy» 

i pie, ktory fię do Krola a przywiązał, 4 iefzcze 
Filippa. Co do Platona, ręczę, żeś fię iego 
maxym nie trzymał. 

"Gie: To prawda , że! w mev. młodości, 
dallzym życia. mego biega, żywot wr dodała: 
niu {praw pracowity prowadziłem -wzorem 
tych, ktorych PlatorPglórykani nazywa: lecz 
gdym widział, że Qyczyzna moja pofłać od- 
amięniła ;ci, że nie mogłem: bydź iey: więcey 
użytecznym przez wielkie urzędy, fzukalem 
iposobow przyfłużyć fię iey- przez utnieiętnor 
Ści, d: ufunąłem fię z miafta na wieś, abym fię 
mocniey przyłożył do rozważania i-naucze- 

, nia, fig prawdy 

| Demoft: Ta ieft, że Filozofia była u ciebie 

| gd biedy, gdyś nie miał iuż więcey żadnego 
w.rządach uczefłnictwa; i żeś fię chciał zna» 
| komitym przez fwoie nauki uczynić, fzuka- 
| iąc w hich bardziey chwały, iak cnoty. 

| Gie: Nie trzeba kłamać, lubiłem zawfze 

| chwałę tako idącą za cnotą. 

Demol: Mów. raczey , bardziey chwałę á 
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2 ia Ejakiegoż to powodu tak żle a mnie 
fądzifz? 

Domofk: wód: mów śióich włafnych. 
W tymże bowiem famy czafie, gdyś uda 
wał Filozofa, nie powiedział żeś one pięktje 


mowy, W ktorych pochlębiałeś Cezarowi, | 


twemu tyranowi, z daleko więklzą podłością , 
iak Filippowi, iego właśni niewolnicy? Tym 
ezafem wiedzą, iakeś go ty kochał, pokazało 
fię to dobrze po iego śmierci, i za Życia ięgo 
ięfzcze nię folgowałeś imu w twych liftach 
do Attyka, 

‘Cio! Trzeba fie byto. ftofować do anfa, 
i iak modz głafkać Tyrana, aby gorzęy je 
fzcze nie zrobił. 
Dęmofl: Mowifz iak T Krafoimówca, 
ale nie iak dobry Filozof Lecz w coż pofzła 
twoią ta filozofia po iego śmierci ? kta cię 
przymufił wrocić fig Aa: do fprąw pey 
eznych * 

Cie: Lud Rzymfki OKO fię na mnie za- 
patrywał, iak na iedyną fwóją podporę: i 

Demoft: Prożna twoia chłuba kazałaci te” 
mu wierzyć, i oddała cię 'w ręce iednego 
młodego człowieka (a)ktoremuśfię dąt'ofźit 
kać, Ale wroćmy fię do przedfięwziętey rze 
czy: tyś zawfze był ja RMA ; nigdy F Fi 
lóżofem. Sak 

R: 
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(a) Oktawianowi Auguftowi, ktory g0 poryt 
wydał na wolą Antoniufza, od. ktorgg? 
przez naftancow W lektyce byt zabitym. 
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Gic: A ty, czyśieno kiedy byl czym infzym? 
Demof: Przyznaję, że nie, ale też nigdy 

infzą nie bawiłem fię profefsyą , nie qleuka: 

łem nikogo, zrozumiałem wcześnie, że trze“ 
ba było fobie iedno zdwovga obrać: Retory* 
kę lub Filozofia, z których każda człowieka 
€alego potrzebowałą. Żądza mię chwały 
zgięła, Edika żę była rzecz piękna władać 
ludem przez moig wymowę, i opierać fig 
potędze Filippa, - Nie będąc iak proftym oby» 
watelem, fynem iednego rzemieślnika; Ko=' 
chałem dobro publiczne i wolność. Gręcyi; 
ale teraz wyznaię, żem kochał iefzczę bar 
ziey fiebie famego, i byłem mocno przejęty 
radością, gdym odbierał koronę w licznym 
zgromadzeniu ludu, i pofąg moy potomnos 
ci zoftawiał, z pięknym nąpifem na placu 
publicznym ftawiony, Teraz na wfzylikię 
te rzeczy infzyim poźieram Iposobem, i pos 
żnaię że Sokrates miał przyczynę , gdy u+ 
trżymywał Gergiafzowi: (b) że Krafomowe 
ftwo nig bylo tak piękną rzeczą, iak a nima 
rozu- 


m 


KS R na - — 
(O Gorgias rzeczowy Leontinus, ze rodem 


był z Leontium midha Sycylij, Mowca zar 
wożany. dla [mcy.ódfiżośeś mowionią w kas 
zdej rzeczy bez przygotowania. „Pofłany 
z .fwey. Qyczyzny do Athen W pofiżkź woy* 
JRowe przeciw Syrakuzanom, łacno ię 
dzielnoscią wymowy fwoicy wytednaż, w 
poźncy zfzedł fiarości, licząc lat życię 
108. 
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rozumiano by też dofzło fwego końca, i u- 
czyniło człowieka Panem famo-władnym w 
Rzpltey. Dofzliśmy “oba tego końca, wy» 
znayże, czyśmy byli przez to fzczęśliwizemi? 
Cic: To prawda, że życie nafze było pelnę 
trudow i niebefpieczeńftw, Liedwiem co tyle 
ko obronił Rofcyufza , umykąć mufiałem dą 
Giecyi, abym fię przed. gniewem Sylli tam 
uchronił. Obżałowanie Werrefa , ścijgnęlą 
mi wiele nieprzyiacioł, Moy Konfulat, ktory 
był porą naywiękfzey mey chwały, był oraz 
czafem krytycznym naywiękfzych moich trup 
dow i' nie mnieyfzych niebefpieczeńltw. Bv- 
Tem wielekroć w niębefpięczeńftwie życia, I 
nienawiść , ktorąm był w ten cźas zaciągnął 
na fiebie, wybuchnęła potym. przez moie 
wygnanie. Nakoniec niego Innego, iak Kra; 
fłomówfiwo przyczyną mey śmierci było; 1 
gdybym był nie tak doieżdzał Antoniufzą, 
żylbym był iefżcze. Nie mowię:tunic O two: 
ich niefzczęściach; nie zdałoby fię na nic, onę 
ci przypominać: E fię nam obu ufkarżyć 
na przeznaczenie trzeba, albo, ieżeli chcelz, 
ua fortunę, ktora chciała, abyśmy fię-w-tak 
ałych i zepfowanych pórodziłi czafach, iż nie 
podobria było uczynić naprawę nafzych Rze- 
czypófpelitych, ani nawet zawściągnąć ię od 
upadku. I 
Demofl: W tymci to nam obom na rozfąd» 
ku zelzło, podeymuiącym fię rzeczy nie po- 
dobaych, gdyż lud nafz nie SE nas 
a 
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do wzięcia pieczy i ftarania około fpraw pus 
blicznych, ani też przez los urodzenia nalze- 
go byliśmy do tego powołani. Profty oby- 
watel nie powinien myśleć, iak tylko, aby. 
famym foba umiał władać, i familią fwoią 
rządzić; nie powinien on nigdy żądać urzę: 
dow publicznych, á mnicy ielzcze o nie fię 
ftarać. Co ieżeli go niewolą do ich przyię+ 
čia, może ie przyjąć dla miłości Oyczyzżny; 
lecz iak tylko mą ręce związane do ipraw 
dobrych, i gdy obywatele ani praw ani ros 
zumu fłuchać nie chcą; powinien znowu 
wrocić fię do życia prywatnego, i przeftać 
ha tym, aby niefzczęścia publiczne opłaki- 
wał, Ktorych odwrocić nie mogł. 

Gie: Wedle twey mowy , Pomponius At* 
żicus moy przyiaciel „ daleko był: mędrfzym 
©demnie, i od Katona nawet, ktorymeśmy 
fię tak bardzo dotąd fzczycili, i 

Demoft: Bez wątpienia. Attyk prawdzi- 
wym był Filozofem; Kato ufadził fię nie- 
przyzwoicie, chcąc lud nakierować, ktory 
już nie chciał żyć w wolności ; á tyś uftąpił 
bardzo łacno fzczęściu Cezara, przynaymniey 
nie zachowałeś dofyć powagę. [wey. godno- 
ści. e i 

Cic: Przecież na koniec Kralomowftwo, 
izali nie ieft dobrą rzeczą , i wielkim Bogow 
darem ? 

Dtmofl: Ieft zaifte bardzo dobrą w famym 
fobie, używaniem tylko bydź. złym może: 
jako 


jako to pobłażać namiętnościom ludu, lub 
{wom dogadzać ; iakoż ćożeśity innego w 
deklainacyach nafzych gorzkich prżeciw nie* 

tzyiaciołom fafzym .eżynili ? ia przeciw 
Mtdyśtżowi lub Etchińefowi; ty przeciw Pi- 
żońówi, Watyńinfzówi, lub Antoniufzowi. 
Ilekroć tam paffye nafże .i względy ha wła- 
fny interefs, przywiodły nas do obrazy prá- 
wdy i fprawiediiwości ?. Prawdziwe użycie 
Kralótrówftwa: ieft prawdę w świetle fwo- 
im pofławić, i fhoćno ińnym do. przekona” 
mia przełożyć; co im 1eft pożytecznego: tó 
jell iprawiedliwość i inne cnoty. Tak gó 
iżywał Plato, któregośmy podobnó oba nić 
paśladówali. IATA 


